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X V s z y i I k n  <l/ n  w s z y s t k i c h

-K -om m issja  r z ą d o w ą  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i 
p o l ic j i  p r z y  w odząc do s k u tk u  o s ta tn ią  w olę  s. p. 
Załóż) c ielą  dom u z a ro b k o w e g o  w W a r s z a w i e ,  
ja k  u p ila  na ten  cel k am ie n icę  za ro g a tk am i w o l-  
sk icm i , z og ro dem  i p o w ie rz y ła  p r z e ro b ie n ie  
lo k a lu  s to so w n ie  do  n ow eg o  przeznaczen ia ,  u -  
rz ą d z e n ic  i  k ie r u n e k  samego i n s ty t u tu  p ro te s -  
s o r o w i  u n iw e r s y t e tu  F r y d e r y k o w i  S k a rb k o w i ,  
k t ó r y  jako o b ez n a n y  z p o d o b n e m i zakładami za 
g ran icą ,  zna jący  z teo r ji  p iękne  ich  p r z e z n a ­
czen ie  i z p rz e k o n a n ia  s w e g o ,  an i w ą t p i ć , z -  
u c h w y c i  tę  sposobność, a żeb y  o dpow iedz ieć  Z‘ 
u fa n iu  r z ą d u  i z c a l ą  g o r l iw o śc ią  p r z y ł o z ) C  
do dzieła w ie lce  p o trz e b n e g o  i poży tecznego .

T e a tr  N a ro d o w y .  W i e c z ó r  P a n i . ScJnrolt 
n ie w ie l e  ściągnął s łuchaczów , lubo  spie ■ ‘ 
k o rz y s tn ie j  w y s tąp i ła  jak  w  po p rzed n ie  1 
ce r tach .  T r u d n o  sądzić o dz ie le  z dwocli . •
ale z n ic h  zdaw ałoby ,  się że  R oss in i  p isał oem 
ram idę  pod  za rz u ta m i że  n a d u ż y w a  o r k i r s t io  
w y c h  e f f e k tó w ,  bo nie m o żna  sk ro m n ie j  śpie­
w o m  to w a rz y s z y ć  jak  w  w y ją tk a c h  k tó re śm y  
słyszeli.  T e a t r  nasz daje p rz y k ła d  c h w a le b n e j  
"óścinności p rz e ry w a ją c  po w o dzen ie  tak  zy sk o ­
w n y c h  w id o w isk  jak  są Chłopa, d la  p rze jeżdża ­
jących  a r ty s tó w ;  o b y  P o la c y  zw iedza jący  obce  
k ra je  m ogli  się pochw alić  w tej m ie rz e  w zaje­
m n ą  u p rz e jm o śc ią ! P a n i  S c h iro l i  b y n a jm n ie j  
n ie  n a leż y  do rzędu  p o sp o l i ty c h  śp iew aczek ,  a- 
le  O p e ra  p o lsk a  w  ogólności stanęła  na tyns

s to pn i  u, że chcąc zająć naszą pub liczność  zw łasz ­
cza w m ow ie ,  d la  większości s łu ch aczó w  obcej,  
trz eb a  należeć do t a l e n tu  p ie rw sz eg o  r z ę d u .

A rt.nad . Przejeżdżając poczta , byłem na weselu 
postyljoua polskiego. Chłopek ten dziarski w mie­
jcie, które niegdyś było graniczne między Mazow­
szem i Krakowskićm, w następujących zwrotkach 
zalecał taniec Mazurai

Hejże dalej do Mazura 
Podajcież mi ręce która 
Podajcież mi obie ręce ,
Niech się wkoło  raz wykręcę, 
lloc , hoc, na około 
5 obróćwa się wesoło.
Kiedyśwa się rozhulali,
Hopa , ho pa , dalej , dalej.
Kej chłopek tupnie nóżkami,
I Zakrzesze podkóukami ,
Kej ma dziewcze jak anioła i 
Otoż mu chwila wesoła,
Kiedy obiema rękam i,
Trzymam takie dwie figury 
To nli taniec nad tańcami,
To mi mazur nad mazury.

Podajcież mi obie ręce ,
Niech się jeszcze raz wykręcę ,
Wiwat mazur,  krakowiaki.
Wiwat panny i chłopaki.

T. G.
A. n. P o d a n ia  w iadom ośc i o dziejach k r a jo w y c h ,  
i le  m o ż n a ,  mają być  czerpane  z p e w n y c h  ź ró ­
d e ł ,  a g d y b y  w t e m  jaka o m y łk a  z a sz ła ;  t e d y



'przestroga uzasadniona powinna ty ć  mile przy-, 
jętą. Te ja mam myśl uczynić nad ręko pismem 
Warszawę opisującym do Rozmaitości W arsza ­
wskich pod liczbą 48 podanym, gdzie autor tak 
pisze:, P rzy  ulicy Długiej, pałac rządowy K ra ­
sińskich zwany,, przez Jana Bonawenturę Kra­
sińskiego (z którego wnuczką Karól xiążc K ur-  
landzki syn Augusta 111 ożenił się) „ wystawio­
ny, a przez snkccssorów jego rzeczypospolitej 
polskiej darowany i t .  d. ,, Prawda że Jan Bo­
nawentura Krasiński wojewoda płocki i mazo­
wiecki wystawił wielkim nakładem ten wspa­
niały pałac, bowiem tak Kacper Niesiecki pisze, 
a za J ana III  na sejmie Warszawskim 1677 roku 
odbytym, uchwalono, aby ten paiac od wszel­
kich ciężarów publicznych na zawsze był wol­
n y ,  lecz w ów czas pisano tego Krasińskiego 
Jan Dobrogost, jiie Jan Bonawentura; i był re ­
ferendarzem koronnym  , oraz i starostą W a r ­
szawskim. P raw da  i to jest urzędowa, że Ka­
rol Krystyan Józef syn Augusta króla polskie­
go ożenił się z Franciszką Krasińską z tejże samej 
familji idącą, bo nawet pamiętam jak za mego 
życia sejm warszawski przy końcu prawie swo­
im w r .  1792 w maju, uchwalił dla Marji K ry­
styny xiezniczki polskiej córki tychże Karola 
królewicza i  Franciszki z Krasińskich pensją.

Prawda i to , że Jan Kazimierz Krasiński pod­
skarbi W . koj-onny, jeszcze za Jana Kazimierza 
na wielką potrzebę i uspokojenie wojska poży­
czył rzeczypospolitej pieniędzy , o które Jan 
Dobrogost Krasiński referendarz, właściciel 
pałacu wyżej wspomionego na sejmie warsza­
wskim za Jana III r. 1677 odbytymi, dopominał 
się, lecz to myłka, aby ten pałac był darowany; 
albowiem na sejmie korouacjinym r. r7ti'ł w 
FV’arszawie odbytym, uchwalono abyr nająć, ku­
pić , liib wymurować pałac dla sądownictwa 
wyższych Jns tancd , a na sejmie 1766 r. gdy 
kommissjia rzeczypospolitej skarbu koronnego 
doniosła , że pałac dla czterech Juryzdykcji 
koronnych od xiedza Adama Krasińskiego bi­
skupa kamienieckiego prawem wieczystem ku­
piła, i  summę za szacunek ugodzoną zupełnie

zapłaciła; w ów czas sejm to kupno potwierdził.
Znałem tego dobrze, który te akta w imieniu 

skarbu odbywał.
Rozumiem, ża ta wiadomość nic ubliża niko­

m u, bowiem ja ją nie w tym celu pisałem, 
owszem przyznaję że wdzięczność pisarzowi za 
wiadomość o Warszawie podaną,od publiczno­
ści należy.
— X II  Trfm Pamiętnika technologicznego Piast 
wyszedł z druku, i w dniu j5. b. m. w którym 
się kończy prenumerata kwartału czwartego, 
oddany będzie szanownym prenumeratorom w 
miejscu gdzie opłacili prenumeratę, oraz zło­
żone będą opieczętowane exeinplarze w głów­
nej expedyeji .gazet, przy pocztamcie w W a r ­
szawie, dla osob, które na toż dzieło na liro­
wi n c j i zaprenumerowały.

W ydawcy Piasta zachęceni znakomitą i nie­
znaną prawie w kraju naszym, bo 2600 w yno­
szącą liczbą prenumeratorów; i następującego 
roku i 83o, w tym samym zupełnie sposobie jak 
dotąd , pamiętnik technologie, wydawać będą. 
Prenumerata, podobniejak w uplynionvm roku 
przyjmowana będzie w Warszawie: w drukar­
ni Piasta przy ulicy M a zo w ieck ie j pod N r i34r> 
w księgar niach JJ. PP. GUioksbe/ga, Z a w a d l  
k ie g o  i  kF ęckiego: w Dublinie u  y. s . S treyb la , 
w Krakowie u . 1. G rabow skiego . Na miejscu 
ma wynosić lia 3 tomy kwartalnie zł. 5, czvli 
11a jeden gr. 5o, na piowincyi zaś, podłua p-  
kladu z dyrekcyą poczt, złp, 7. Taż prenunic- 
rata będzie większa o złp. r ga exeinplarze na 
pięknym papierze bite, które się tylko znaj­
dują w drukarni l ia s ta ,  każdy zaś tom. po 11- 
plynieniu czasu prenumeraty, na papierze pod­
lejszym złp. o gr. 10. kosztować będzie. Pona­
wiają także wydawcy swą proźbę o nadsyłanie 
przedmiotów , stosownych do zamierzonego 
c e l u ,  fr a n c o  do Wspomionej na początku dru­
karni l ia s ta ,  jako też, ażeby przy każdym 
szczególe dokładano, skąd jest, lub czy z wła­
snego doświadczenia -wzięły. W icie  11 nas znaj­
duje się ulepszeń wizemiosłacb, a osobliwie 
też w rolnictwie, które z powodu dotychczajo*-
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T r c g o  praw ie  b raku  k o ni im  u ni k ae y j u ych środ­
k ó w ,  jakiemi są perjodyczne pism a; fam ili i , 
a naw et pojedynczych 'osób zostają wyłączną 
własnością: o te więc upraszaja n ieobojętnych 
n a  w zrost  przemysłu ojczystego. K to b y  sobie 
zas.zyczył,  żeby w ydaw cy  w jakim • pizedinio- 
C1F zamiarowi ich odpowiedającym , n-
mieścili wiadomość w pam iętniku; niechaj sie 
W  tej m ierze zgłosić raczy. Za silne dotąd w y­
świadczone pomocy, k tórych  liczne ślady znaj­
dują się we w szystkich  toinach Piasta, w imieniu 
powszechnego /dobra, najczulsze swym nadsy- 
lawcom składają dzięki. Oświadczają przy tern, 
iz od pana J . J .  N agórskiego , >professora prak­
tycznego szkoły agronomicznej wM arym oncie,  
nabyl i  t r z y  nader ważne dla k ra ju  dzieła , o 
pszc-zelnictw ie  , jed w a b n ila ch  i  czerwcu, z któ­
ry c h  na pierw sze ro k u  1827 była ogłoszona p re ­
num era ta ,  lecz to pomimo licznych żądań, dla 
n iep rzew idzanych  trudności ,  wyjść nie mogło. 
Rękopisma te, k tó re  się cechują wielą now em i 
i w ielk iej wagP~postrzeżeniarni, częściowo w 
tomach Piasta umieszczane będą. W ie le  także 
no w y ch  dzieł, do pamiętnika technologicznego 
stosownych, częścią już sprowadzili z zagranicy, 
częścią zap isa li ,  i n ieporów nan ie  większe, niż 
dotąd, mają zapewnione pomocy, we względzie 
ro ln ic tw a  od światłych gospodarzy królestwa , 
a pod względem rzemiosł od uczonych p rak ty­
ków  stolicy. Uwiadamiają naos ta tek ,  że po- 

* nic waż. się liczba p renum era to rów  ciągle po­
m naża ,  a pierwsze to m y  pamiętnika zupełnie 
się juz rozeszły, pow tórne ich  wydanie wkrótce 
rozpoczęto będzie.
--K iedy  aktorow ie tea tru  Rozmaitości nie mogli 
dotychczas wynalesć w stolicy naszej Iokaluk tó-  
r y b y  w zamkniętych lożach pozwalał płci pię­
knej uczęszczać na  ich widowiska , życ łyćby  
należało ż e b y vzarząd tego tea tru  wchodząc w 
główne przyczyny, dla jakich dam y bywać nic- 
chcą na miejscach bliższych sceny i światła ,  
urządził krzesła num erow e na n iższych balko- 
liach gdzie dzisiaj najtańsze są miejsca; tym 
sposobem bez narażenia się, ani na p rzyk re

sąsiedztwo , anina przyglądanie się ciekawych 
przechodnio w/bez potrąeań i deptań płeć piękna
“ ?z.e . s!:a  ̂ nowym ppwąb.em sceny, która
c.zisiaj jest właska.wych względach u publiczności.

P rzyjechali do W arszaw y. (Reszczyński Seweryn 
z Pa ryża ;  Kalisz doktor z  K a rsb a t ;  B arto ld  Komud 
z  B rań szczy k a ,  Brodowscy Alexander i L udw ik  jz 
Popow a; Kraszewski L udw ik  z Wołynia; Krusz ko w - 
ski *>ona\\. z końskich; Niemcewicz Tadeusz  z £ub. 
grodz.; Nowakowski Leon z Bezwoli; T aszyck i  F ra n .  
z Kurowic; Zembruski Jak. z W ło d a w k a ;  Kanigów- 
ski Fran . z^Zelowa; Lubiejewski Jakób  i Łoniew- 
ski Karol oby. z Kałiszd; Mieczkowski Kazimierz z 
Kybitwy; Orsetowie Tom. i W łady. z Zaborow a; Sie­
mianowski M aurycy  d i tto ;  W odzyński Tom asz  z 
Zaborowka; Lubiński oby. z Wielunia; M okranowska 
starościna z Jordanowie ;' Rutkowski  Balbin obyw>. z 
Szpita la;  Lelewel Kap. z A ugustow a; Ordjmiec T o ­
masz Oby. z Kalisza; Fiu towski nadleśny z  Osieka; 
Lasocki Antoni z Zołwina ; W lłtanow ska B arbara  z 
Łomży.
N uinera  wyciągnięte z Ł o te r j i  l iczbowej w 

ciągnieniu 761. Go. 9. 2. 24. 74.
T tiA T R  ROZMAITOŚCI Oaiś komedjo opera z f r a n ­
cuskiego ( Rana  Scribfe t lómaczon : S ekre ta rz  i k u ­
charz. Rę niej komedia  z niemieckiego ( P a n a  Ko- 
zebne) ^niezgody domowe. Z akończy  widowisko kroto- 
n l a z e  śpiewkami pod ty tu łem  Słom iany człow iek  czy ­
li J  ea tr w  Sochaczewie,

D ziś  z im na s to p n i 13.

n  . ,
111 a 23  lis topada zrana ogłoszono xy P ete rs­

bu rg u  następujący b u le ty n  o zd row iu  N. P a ­
na:

N. Pan  przepędził noc bardzo dobrze; od ic£ 
wieczorem do 8 godziny zrana nazajutrz p rz e ­
budził się ty lko raz jeden. Z d r o w i e  N. Pana 
polepsza się widocznie. (Podpis.) Crighton. 
Raucli. A rendt.

P rzez  ukaz ż d.  o5 p a ź d z i e r n i k a ,  kijowski gu­
b e rna to r  w o jenny  i senator  K niazn in  2 , po- 
l-uczone ma obowiązki administracj i cyw ilnej gu- 
bernji k ijowskiej.

D epartam ent handlu  zewnętrznego w ydał ro z ­
porządzenie , iżby damskie kapelusze słomiane,
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dla zapobieżenia defraudacjom na kom orach i 
„ * y rogatkach opatrzone b y ły  w ew n ątrz  stę­
pieni z w osku, tak jednak, ażeby m e by ły  u szk o -

dZpeU'isburska gazeta handlowa umieściła na-  
łtepujące szczegóły  o ostatnim na W n ie b o w s t ą ­
p ien ie  jarmarku Charkówsknn: Pr, y b y lo  iio t 
Jarmark . 0 , 0 0 0  oso), rożnego stanu; 
c i przybywają tam najczęściej sann z swemi
rami. Oprócz h e rb a ty  i k a w y  p rzy w iez io n o  sa­
me tylko towjfry rossyjskie, które zakupy -  
no do stobód ukraińskich, do g u b e r nji chc i s 
sk ie j ,  ekaterynosławskiej 1 pułtawskiej; K o n i e  
k upow ano na remonty. W artość  w s z y s t  IC 1 
w a ró w , na jarmark p rzyw iez ionyc h , oszacow a­
no na q,4a3.74o r . ; głownie artykuły by y  3 
roby bawełniane. Sukna p rzy w iez io n o  za 
46o,ooo r u b l i ,  p łócien za 65o,ooo r., w yrobo  
ze laznvch  i miedzianych za 63oooo r. ctc.

Pan Bul bary n wyda w p ołow ie  stycznia , Ino 
na początku lutego i83o romans h istoryczny w  
czterech częściach pod napisem D y m ilry  Sam o­
zw an iec . Cztery ry c in y  będą go zdobiły. Jest 
to  p ierw szy  romans h is tory czn y  w języfcu,ros- 
s y j s k i m .  Cena prenumeraty w  Petersburgu 1 0  

r. assyg.
— Preszbnrska gazeta z d. 24 listopada d o n o s i ,  
ze od i5  tegoż m. zaczęły się w okolicach Presz- 
burga tęgie mrozy. Dunaj był pełen kry ; w  
lY cn czyń sk iem  i Spiskiem spadły w ie lk ie  śnie-  
o i , i p ok ry ły  w ie le  zboża jeszcze z pola nie  
zebranego.

Piszą z Tokaju, pod d. 1 2  listopada, że tego­
roczne lato zimne i jesień li iepogodna nie do­
z w o l i ły  dojżrzeć w inogronom  i że w ina  zebra­
n e ,  będą kwaśne. , W  Banacie nie p ow iod ło  się 
rów n ież  w inobranie .

W  sierpniu  roku bież. zakończył zycu- w  
miasteczku Stary Szyszek, w  komitacie zagreb- 
skim, tamtejszy kasztelan zamkowy J o ze f  B e ­
z a ch ,  p rzeży w szy  lat 1 0 7 ; do ostatnich la tdo  
ch o w a ł  sile ciała i um ysłu , pę ln ił  sw oje ob o­
w ią zk i  z całą p r z y t o m n o ś c i ą  1 pamiętał w sz y ­
stkie szczegóły sw ego życia- Przed czterema a-
t y ,  mając lat io3, ożen ił  się z3o lc tm ą  w  o

W  tym  samym k om itac ie ,  w e  wsi Presłochicza
żyje  niejaki Tomasz Segen, który skoń czyw szy  
lat 1 0 0 , niedawno śród największego deszczu o 
milę pieszo chodził;  przed k ilką laty  stracił  
b y ł  wszystkie  zęby , poczerń w y r o s ły  mu n o ­
w e , trzymające się do dziś dnia mocno.

■I^iejaki P. W alk er  w  obw odzie  W h itech a p e l  
do L o n d y n u  należącym , w ynalazł n iekoszto-  
w n y  sposób zastąpienia policji;  zawiązał bo­
w iem  d obrow olne  tow arzystw o  policyjne , do 
którego przystąpili  najpierwsi ob yw ate le  obivo-  
d ow i.  Patrolują oni sami i pomimo, z e ta  częsc 
m i a s t a  jest bardzo zaludniona, i ubogich w niej 
pełno , nie wydarza się jednak żadne przestę­
pstw o od czasu, jak tow arzystw o  policyjne  dzia­
łać zaczęło.

P e w ie n  żółnierz w  górach szkockich, siedząc  
w karczm ie, zabawiał sw oich  ziomków op ow ia­
daniem w o je n ,  których w ż y c iu  sw ojem  b y ł  11-  
czestnikiem . “ Najkrwawszą scena, m ów ił da­
lej bvła w ten czas ,  k iedyśm y szesnastu ludzi  
zw iązaw szy , im ręce i n o g i , rozstrzelali. ,,  G o ­
spodarz, słysząc t o ,  b ierze sąsiada na stronę  
i  rzecze; “ Pom iędzy tcini szesnastoma był mój

OJ  V*‘> ‘OM J f

właśnie k iedy żo łn ierz ,  tak dalej opowiadał:
“ K iedy rozw idniło ,  zeszliśmy zbojow iska,  
i  usłyszeliśm y dziecko 11a pobliskiej górze pła- * 
czące. Kapitan w ykom enderowal mnie, z roz­
kazem , ażebym zabił to dziecko, jeśli je*-’ ch ło ­
pcem. Dostałem się na górę, i postrzegłem nie­
w ia s tę ,  usiłującą zamknąć usta s y n o w i , ażeby  
ptacz jego nie w ydał ich pobytu. Naraziłem  
ż y c ie ,  wróciłem do kapitana i zm yśliłem , mó­
w iąc  mu, ż.e to był plącz dz iew czyn y ., ,  “ Tern 
dzieckiem ja byłem, zawołał gospodarz , a n ie ­
wiasta owa była moja matka, która często o po­
wiadała mi to zdarzenie z łzami wdzięczuossi  
dla was. Jeszcze przed ch w ilą  chciałem cię za­
bić , ale teraz zdejm mundur i bąć mi jak syn  
d ro g im .,,

D zien n ik  Globe z d. a4 listopada spadziewa
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»ię s i  dn i  kilkanaście ważnych doniesień z L is -  
Łony. Słychać Że cesarz brązy1-ki Don Pedro 
tayśli o odzyskaniu Portngalji i dla tego w strzy­
muje się Anglja z uznaniem D onM igue la  za kró ­
la portugalskiego.

P o ru c zn ik  od m arynark i  angielskiej Aeher-  
ley otrzym ał od paszy smyrneńskiego tu m a n  
piaskiem z ło tym posypany , upoważniający go 
do podróżowania bez p rzeszkody  po państwie tu -  
i'eckiem.

P rz y w ie z io n y  do L o n d y n u  p o tw ó r  dwóch 
zrośniętych Siamczykó w ma lat 18; są oni b rzu ­
chem do siebie zrośnięci, dobrze zbudow ani,  
zręczni,  w ese l i ,  ciekawi. Na pierwszy rzu t  
oka wydają s i ę  jak młodzieńcy chcący z sobą wal­
cować, albo 'jak ściskający się przyjaciele. Z 
fizognomji podobni są do Chińczyków. Mgła lon­
dyńska nie podoba irn sie i czyni ich ospałemu 
Jeden zd o k to ró w  londyńskich sądzi. ż e b ez n ie -  
hezpieczeństwa można ich oddzielić przez sek­
cję , ale n ie  radzi te g o _ uczynić , bo dochody 
ich’znacznieby się zmniejszyły.

D nia  a3 listopada podniosła się w L ondyn ie  
cena najlepszego gatunku pszenicy.

F u n t  mięsa kosztuje teraz w L ondyn ie  1 z . 
poi. 25 gr. ;

W  N o rw ic h  przywołano do pewnej dam ya 
kuszera; z a l e d w i e  obowiązkowi swemu zadosyc 
Uczynił, zażądała takiej samej pomocy 
kuszerka, u k tórej tamta dama mieszkała. U D O -  
je dzieci położono obok siebie, ale w net ] 
dno z nich umarło. T eraz  obiedwie matki me- 
■wiedząc, które ich dziecię, roszczą sobie p ra ­
wo nie do pozostałego przy  życiu, ale do zmar­
łego.

C o b b e t ,  znany refo rm ato r  angielski w ysta­
wia w  piśmie swojem smutną przyszłość Anglji 
“ N ie  ma dla Anglji szczęścia, są jego słowa.

. 11- n iei nawet nadziei: nie może ona a-nie ma clia \„ / j  nostepowac, ani się cotac , a biały
WłoSaPmój prędzej odzyska dawnićjszą barw ę,
ni i  Anglia zobaczy się znow u z szczęsliwemt
dniami fwem i.  TJpadną kap iU lw c , , włascicie-
U  grotitovvi , rękodzielnicy 1 kupcy; u rzędn i­

c y ,  pobierający pensje zadarmo, spekulujący pa 
pierami krajowemi i cale wojsko pożeraczew
budżetow ych żyć będą szczęśliwie jak r y b y  w

*» -  y  7 c j  i  ■ ,  ,  »  , /  i n  r  #
idzie bojazn 1 podłość. Każdy człowiek praw y 
i roz tropny  porzuci kraj t a k i ,  a z nim popłyną 
za granicę zrzódła bogactw i przemysłu. Z b y ­
tek i nędza będą się ukazy wały coroznie, a s tra­
szna katastrofa będzie wtenczas bliską.,,

W i e lu  A n g lik ó w ,  podróżujących lub miesz­
kających we W łoszech, wyjeżdża teraz do Grecji,  
gdzie klima jest zdrow e i umiarkowane i gdzie 
pragną oglądać w idownie ostatnich bitew.

Rząd angielski chciał zrazu dopomódz sułta­
now i do zapłacenia snmm \v traktacie umówio­
nych, ale dowiedziano się że sułtan ma w sw o­
im skarbie dwa miljony dukatów  w g o to w iżn ie  
i 8 miljonów w drogich kam ieniach, że zatem 
nie potrzebuje pomocy Anglji.  M in is trow ie  an­
gielscy nie sprzyjają p rezydentow i Grecji,  hra­
biemu Capodistrias i radz iby  dać nni następcę, 
ale w idzą w tem  całą trudność, bo nie b raku­
je kandyda tów , na tak dostojny urząd.

D w ustu  najznakomitszych kupców miasta 
H av re  przystąpiło  do tow arzystw a , które się 
zawiązało w c e lu  działania przeciw  m in is trom , 
w  razie , gdyby wybierać chcieli podatki bez 
zezwolenia izby.

P a n  V attehault  w  P aryżu  wynalazł nowe ni*-
przew ro tne  powozy, które są urządzone d o w o ­
żenia podróżnych i ich rzeczy, albo tow arów , 
daleko prędszym i tańszym sposobem n iżzw y- 
czajne.

W M a r s y l j i  i T n lo n ie  padał śnieg d. 18 listo­
pada , co w południowej Francji  o tym czasie 
jest rzeczą niesłychaną: Z  i n n y c h  okolic b r a n -
cji donoszą, że p r z y m r o z k i  wcześniej jak zw y ­
kle , chwyciły. '
-  Pisza z Rzym u pod d. 1° listopada: W i a ­
domo, żeD . Emanuel G o d o y ,  niegdyś p ie rw szy  
m in is te r  dw oru  hiszpańskiego, wchodząc po-
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w t ó r n i e  w  z w ią z k i  m a łż e ń s k ie ,  na kartach w i ­
z y t o w y c h ,  p rzez  k tó re  o za ś lu b in a ch  s w o ic h  d o ­
n o s i ł ,  d o d a w a ł  s o b 'c  t y t u ł  X ig c ia  P o £ o /u , k tó ­
r y  m u  o d e b r a n y  b y ł  d e k r e tem  F er d y n a n d a  V II .  
D w ó r  h iszpań sk i  u p o m n ia ł s i ę  o t o  i D o n  G o -  
d o y  kazał z m ie n ić  b i l e ty .  O dtąd u k ła d a n o  s ię  
z  nim  w z g lęd em  z w r o t u  pa ten tu  na x i e c i a ,  w y ­
dan eg o  jeszcze  przez  K arola  V I .  U k ła d y  te sk o ń­
c z y ł y  się  w  ten sp o só b ,  iż  D o n  G o d o y  p a ten t  
w s p o m n i o n y ,  n ie  p o s ło w i  h i s z p a ń sk ie m u ,  a le  
sa m e m u  O jcu S.  o d d a ł ,  k t ó r y  go natom iast  wy­
n i ó s ł  na godność  x iec ia  r zy m sk ie g o .

W e d ł u g  p isem k a  w y d a n e g o  teraz w e  F r a n c j i  
p o d  t y t u ł e m  R z u t  oka n a  n ę d z ę , l i c z y  Francja  
m ię d z y  3a mil: m iesz k a ń c ó w  s w o ic h  5 ,0 0 0 ,0 0 0  

ż e b r a k ó w ;  i3 o ,o o o  z ło d z ie jó w ;  i5 o ,o o o  osó b  w  
w ię z ie n ia c h  i szp ita lach;  19 ,360  osó b  w y p u s z c z o ­
n y c h  na w o ln o ś ć  z  d o m ó w  kary i p o p ra w y ;6 o ,o o o  
d z ie c i  ż e b r a k ó w  bez  ża d n e g o  sp o so b u  d o ż y c ia ;  
3 ,o o o ,o o o  osób k tó r e  n ie  są w  stan ie  okazać, z 
c ze g o  się  u trzy m u ją .  W o g ó l e  8 ,35g,36o lu d z i  , 
z o s ta ją c y c h  w  n a jw ięk sze j  n ędzy .

P a n D ’A r c e t  c h e m ik  francnzk  i w y n a la z ł  s p o ­
sób ro b ien ia  c h leb a  z k o ś c i ,  g a la re ty  i karto lli ,  
k t ó r e g o  sm ak jest  tak d o b r y  , jak naj lepszego  
c h le b a  z p szen n ej  m ąki.  C h le b  ten o p o ło w ę  
j e s t  ta ń s z y  od z w y c z a jn e g o .

W  P a r y ż u r o z c h o d z i  się p o g ło s k a ,  że  m ocar ­
s t w a  p o s t a n o w i ł y ,  a ż eb y  G recja  b y ła  krajem  
n ie p o d le g ły m  , ale w iadom ość  ta j e s t  n ie p e w n ą ,  
g d y ż  traktat  z d .  6 l ip ca  w  L o n d y n i e  w z g lęd em  
G r e c j i  z a w a r ty  n i e  m ó w i  o j e j  n ie p o d le g ło ś c i ,  
c b y b a b y  zasz ły  n o w e  u k ła d y  z P orta .

® u l t a n  tu r e ck i  u tr z y m u je  na d w o r z e  s w o im  
p ie s z y c h  g o ń c ó w ,  k tó r z y  n a d z w y c z a jn ie  s z y b ­
k o  biegają .  ŁTie  n o s z ą  o n i  ża d n e g o  o b u w i a ,  z 
tćj  p r z y c z y n y  skóra na piętach t y c h  s z y b k o -  
bi e g a c z ó w  , _tąk dalece  staje się  tw a r d a  i gruba  
ż e  c ie n k ie in i  p o d k ó w k a m i sw o je  nogi  uzbrajać  
m ogą. W e  d w ó c h  d n iach  przeb iegają  drogę  
v. Śtambuł.u do A-d i ja n o p o la  i n a p o w r ó t .  W  l i ­
s tach  trzym ają  małą ku lę  srebrną  z o t w o r k ie m ,  
p r z ez  k td r y  w ciągają  p o w ie t r z e  p o tr z eb n e  do  
odd ych an ia .  B ie g n ą  d a leko  prędzej n iże l i  k o ­

n ie .  Jezdzrec na d o b rym  k o n iu  z a le d w o  w  4  
d n ia ch  tę samą drogę  o d b y ć  zdoła .  S z y b k o ­
b ieg a cze  sułtana, mają na so b ie  s z e r o k i  pas r z e ­
m ie n n y  na k tó r y m  w is z ą  d z w o n k i .  L e c ą c  w o ­
ła ją: S a u l i l  S c iu li!  to jest  z  d ro g i .

P is z ą  z S e r e s  pod  d. 3 l is topada ,  ż e  g u b e r ­
n a to r  tego  miasta, brat  J ussu fa  p a szy  w a r n e ń -  
sk ie g o ,  n ie p r a w n ie  z urzęd u  z r z u c o n y ,  z r o z ­
ka zu  su łtana zo sta ł  a r e s z to w a n y  i  ze  s t r o n n i ­
k a m i  s w y m i  n a jz n a k o m itszy m i  do  S ta m b u łu  
z a w i e z io n y .

T e r a ź n ie j s z y  m in is te r  Francuzki w y c h o w a n i a  
p u b l ic z n e g o  i w yznań  r e l ig i jn y c h ,  P. G u e r n o n -  
de R a n v i l l e ,  ma la t  4o.

1* y j aJ k i  z listu  Polaka w krajach  ttoyriańskich  

podróż ujacego.

Z Dubrownika ( U aguza) 30 Czerwca 1829.— 
. . . . .  W Zagrebu czekać musiałem odpowiedzi z 
Wiednia względem odnowienia paszportu, którego tam­
tejszy Burmistrz pod surowem zagrożeniem odemnis 
zażądał; w tym czasie jeździłem z profesśorem K na-  
ternikiem do Krapiny, o której utrzymuje s ię  poda­
nie i tak kroniki piszą, że z niej wyszedł Czech i Lech 
Oglądałem te starożytne mury i te miejsca pienisżej  
siedziby naszych przodków. Mniemam atoli, że ztąd 
tylko Czech wyszedł. Psary z których wyszedł Lech 
znajduję miedzy Zagrebeni i Warastvnem. Mniej­
sza o to czyli była osoba która się Lech zwala, czy ­
li nie. Dość na tern, że w połowie 6 wieku przybi ­
ła do nas osada z południowej części Iliryku'pód  
nazwiskiem Lacaow czyli Wlachóu, albo jak teraz 
Wiocho w ,  nic dla tego żeby to byli italijscy albo 
starzy Rzymianie, ale ze byli Słowianie poddani W ło­
chom czyli Rzymianom, których tutaj nie inaczej zo- 
wią jak Lach to jest W łoch. Przekonałem się także 
jak dziwnie bajali c i ,  którzy w Morlachach szukali 
naszych przodków, uważając ich za szczególne poko­
lenie s.owiauskie. Nazwisko M ariacka  służy w ła ­
ściwie Wiochom nad morzem pomiędzy Słowianami  
osiadłym, ztąd poczęto i Słow-iań im poddanych lem- 
ze samem czcić imieniem , za co jednak niezmiernie 
gniewają się Słowianie. Ja nem H orw at, mówi tu 
każdy Słowianin, tie M drlakl i prawdziwie Merlach 
oznacza tu 11 Słowian pasterza owiec łub bydła tak 
ak w górach morawskich, jest  to drugie znaczenia
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iV vrazu, ale s ta rs z e  o d  p ie rw sze g o , z  jeg o  odcien iem , 
bó W a la c h , W la c h , L ach , z n a c z y  w ogotnoser u > ło -  
wkm  n iew o ln ik a  z  n a ro d u  p o łu d n io w eg o  ł t a l j l . t a c j  
z n a jd o w a ć  sie m usieli u  S ło w ia n  jeszc ze  przed  u- 

: .i   P rv m ia n .  źa teffO w n o sić  mow

mvuiu ” o y ,

ludean”  s ło w ia ń sk im i 'T u .i iU t  n ieehce sie  n a zy w a ć  
M orlacheni , a 1 ' A l b ł  1'orti*  i x ią z e > a p u h d  co z  m e 
go w y p isy w a ł, robią z  p oczciw ych  ł łp r u a to w  VVe-, 
nccjanom  n iegd yś p od leg ły ch , a p ierw ej jesze ze  Rzy ­
m ianom , rob ią  z >dcli mów ię, drobne pokolenie i p i­
szą na m annach Morlachia', k an ał M orlaka, obyczaje  
M orlachów i to (siedlisko ich  oku ło  Zadry ( / a r a )  na­
znaczają. O czy w iśc ie  m ogli w y jść  ze  sto licy  w  b 
akio okolice i n iek tórzy  W ło si, w la sc .w ie  w iec M m - 
la s i, ale sie  zes ło w ia n ili i pozosta li ci ty lk o  k to iz j  
w  m ieście m ów ią nie po słow iań sk u  a le  po w lo s k u i  
z o w ia  sie w iec po w łosk u  lta lia iii nie po słow iań sk u  
L asi. Prócz M orlachów  zn a lazłem  tu i L ech u iow  od  
teg o ż  sam ego im ienia  L ach  to jest W lo c h , 
tak  nazw an ych  S łow ian . 1 ci dla tego  tak  są  prze­
zyw an i i/, m ieszkając nad m orzem  i m ając Iianuei z 
W iocham i, m ięszają  w ję z y k  sw ój w ie le  w ło sk ieg o  ję ­
zyk a . Ale to ty lk o  przezw isk a  m e n azw isk a . Ot m 
Zam iast ci opisać podróż, trudzę cię L ty n io lo g ją . • ■ •
( Autor opisuje tutaj ukończen ie sporu z  bui ■■
Zagreb skim , w zględem  paszportu i dalej tak  n > 
■ . ? .  . W' końcu k w ietn ia  w yjech ałem  z Zabitu  , 
zacn y  professor K w ateru ik  to w a r z y sz y ł o" " -
dróży aż do Karlów ca ( K arlsstadt , gd z ie  m e  
w prow ad ził do k lasztoru  s ię z y  * ra n c .sz U . , 
przejm ych . lu d z i ,  k tórzy przez dni k ila*  >;» 
trzym ali. Ż a łow ałem  bardzo r/. tą  i a z ^ . ,  svv. 
łeiń  tu  ani b iskupa słow ia ń sk ieg o  M uszy c k i e g ,  
bornego razem  p oety  serb sk ieg o , ani professi«  
cza uczonego ta tu d stera  to  je s t  m nicha żakom  - 
sło w ia ń sk ieg o , odjechał bow iem  z biskupem  00 V f '  
szek  zw y cz a jn eg o  m ieszkan ia  biskupów  serb sk im . 
N a p rzy sz ło ść  atoli b iskup M uszycki przepędzać ma 
czas z im o w y  w  K arlow cu i sp od ziew ać się potrzeba  
że s:e zajm ie drukiem  d z ie l sw oich. K się g a r z  tu ­
te jszy  op atrzy ł się  już w litery  serbskie; m ają w ięc  
teraz  Serbi dw ie drukarnie. K a r l  owce je st  tw ierdza  
przy ujściu K orony do K ulpy na p ła szc zy źn ie  w y ­
staw iona P rzedm ieścia  są drew niane i lu lin  budo­
w ane na podwalach; m uszą w iec  w  czasie  oblężenia  
być z n isz c z o n e , są to  raczej budy n,z dom y. M ię- 
d zy  innem i budami w ie le  tu jest. magazynów pełnych  
zboża, po które tu p rzyoyw ają  kupcy z i,-.ek i ( I<m-

m e )  i innych m iast nadm orskich. L ud tutejszej o- 
p o licy  jak jest d w ojakiego w y zn an ia , to jest ła c iń ­
sk iego  i g reck ieg o , tak  się  różni w id oczn ie odzie- 
nienn T o  pew na że Ł aćinnicy  n azyw ają  lud w y zn a ­
nia greck iego W łocham i , a  pow odu o d zien ia  w o ło ­
sk iego  jak iego  u ży w a ją ]W o ło ch y  zw ani tu W łach y , 
m ieszkający na W o lo szczy zn ie  i  tegoż sam ego  w y ­
znania będący. O dzienie łaciń sk ich  H orw atńw  bar­
dzo do polsk iego u ży w an ego  przez łud nasz w iejsk i 
podobne. W szystk o  m nie tu  p rzek on yw a, że S ło w ia ­
nie z początku w praw dzie przed przem agająeą s iła  
R zym ian  z południa na p ó łn oc u s tą p ili; ale następnie  
p o łą c z y w sz y  się  z  drugiem i braćmi sw em i, u d erzy li 
ty m  silniej z północy na puludnie i pań stw o rzym ski*  

lo
k Kartów ca udałem  się  do R zek i, od S ło w ia n  R ika, 

lub R ie k a , a od W łochów  F ium e zw anej. S tąd  m ia­
łem  rozpocząć podróż, m oję lądem  lub m orzem -. N ie ­
bezp ieczeń stw a jak ich  tu doznają podróżni od roz­
bójników  sk ło n iły  m n ie , żem  tą razą obrał drugi 
sposób. Z uchw ałość bow iem  rozbójn ików  do tego  d o­
chodzi stopnia, że b iskup m ieszkający w  N ow em , o- 
chraniając się  przed  n im i , p r z y b y ł tu  w ła śn ie  do 
R zeki. N iem ając bow iem  dość podróżnych, napada­
ją  w nocy na dom y, w których  jak iego  tak iego  p o ło ­
w u spodziew ają się. W ieleb y  o tych  ludziach  i spo­
sobie ich  ży c ia  m ów ić w yp ad ało . L epiej że teraz  
zam ilczę. P y sz n a  droga prow adzi z  K arłow ca  do 
R z e k i;  m iasto to p iękne u czy n iło  na m nie w rażenie. 
Z abaw iłem  się  tu  kilka dni szuk ając  rz e c z y  sło w ia ń ­
sk ich , i zn a lazłem  sz częś liw ie  m sza ł g la lg o lic k i dru­
k o w a n y  w7 W enecji 1528 a co w ięk sza  żem  go n a b y ł 
dla siebie. L  księdza  sło w ia ń sk ieg o  zn a lazłem  ta k ­
że  k ilka  książek  serbskich; których  jeszc ze  n ie p osia ­
dałem . Chciałem  na za w sze  op u śc ić  R zek ę i p rzez  
w y sp y  udać się  do Z a d ry , a le  mi dorpdzono abym  
pierw ej z w ie d z ił w y sp y  K rąyńsk ie (Q u a rn ero j a 
potem  p ow róciw szy  do R zeki udał się  w prost w ięk ­
szym  okrętem  do Zadru. 1 tak też  u czy n iłem . D nia  
iTm aja puściłem  się  na m orze, zam ierzając do Omy- 
sz la  (C aste l M u schio) n a  w y sp ie  zw anej W ela  t. j 
w ielka (p o  w łosku  V eg lia j). M ieliśm y  m a ły  statek  
jakich u żyw ają  do przejazd zk i od jedi.ej w y sp y  do 
drugiej w czasie  b o n a c y , t. j. spokojności m orskiej. 
D zień  b y ł pogodny i cichość n ajw iększa. A liści k ie ­
d yśm y w łaśn ie  3cią  część  m orza p rzeb yli, p o w sta ł  
w iatr przeciw ny i m y śla łem , że  nas zaleje- Z aczę­
liśm y  robić w iosłam i ku lą d o w i, a le przetrw ała  g o ­
dzina nim eśm y do n iego p r z y b y li, godzina n a jw ię k ­
szego  strachu. P ły n ę liśm y  dalej , P° uad lądem



( 40 )

ku  Kvalewiey (P o r to  He') dopóki nam niew.vpadio 
przepływać kanału między sta łym  lądem a Welą.

Stanęliśmy nareszcie szczęśliwie w Omyszlu.  Je ­
stem więc na wytpie zan i szkałei przez fś1a\vian,u nie­
k tórych  z dobroci porównyw a xiąże Sapieha z miesz­
kańcami na Otachicie. T u  znalazłem po raz pier­
w szy  xięży gla-oliekich i po raz  pierwszy s łu ch a ­
łem  m szy w edle obrządku rzymskiego w języku  prze­
cież słowiańskim. Miałem wielką z tąd  radość. Od- 
wiedzileni xiedza proboszcza ale nic go z  l i te ra tu ry  
nieznalaztem. Rzecz dziwna, że jak tu, t a k i  na in­
nych miejscach w tych  stronach na najnędzniejszej 
fa rze ,  znajduje się po 12 i '20 xiąży, k tó rzy  jak  mni­
si śpiewają każdy dzień horaft zb rew jarza .  Ale jakże 
też to ci xięża wyglądają!  Nie inaczej ty lko  jak  i 
inni mieszkańcy, a  chodzą tu w szyscy  mieszkańcy 
czarno, ale przytem  brudno w połatanych sukniach. 
W szystko tu atoli ma swoje przyczyny ,  które pro­
w adza  roztropnego nie do pogardy i nienawidzenia 
tych  ludzi ale do politowania nad ich losem. Wiel­
k a  ich liczba dowodzi, żc od biednej fa ry  ( o s a d a )  
niemogą bydż dobtze opłaceni,  a  że nie n aw y ­
kli do po rządku ,  wina jest tych co ich wychowują.  
Udałem się naza ju trz  do Kerku (Veglia) stolicy tej ' 
wyspy. P rzyby łem  właśnie na południe i stanęliśmy 
przed kościołem franciszkanów. T u  zrobiłem zaraz  
znajomość z gwardjanem i Glagolista, i po południu 
w  towarzystwie  jego popłynąłem na wyspę Koszku 
(Cassioni gdzie jak  s łyszałem  w bibliotece k lasztor­
nej m ia ły  się znjdować stare księgi Słowiańskie, j a ­
koż znalazłem je  tu z niewypowiedzianą dla mnie i 
słowiańskich uczonych radością. Nie zas ta łem  X. 
biskupa w Kerku. Odjechał bowiem do Cresa (Cherso). 
A że z tąd do tej wyspy  i miasta niedaleko, udałem 
*ię z jednym Franciszkanem  do klasztoru tejże samej 
reg u ły  na tę wyspę, z tymże sam ym  poczciwymFran- 
c iszkanem , k tóry  umyślnie  jeździł na swoim koniku 
do Dubasznicj ',  ażeby mi przywieść mszał  glagolicki 
w y d a n y  niegdyś w Rzece lódl r. — W klas terze  0 0 . 
F ranc iszkanów  Znalazłem i nabyłem  Shinvet t. j. 
ewano-elje i epis toły w prostym języku  dałmatyń- 
skim czyli herw hckim, d rukewane gotyckiemi l i te ra ­
mi w Wenecji  15S6 r. Jest  to druga edycja  Skiawela 
wydanego w Wenecji 1459 także gotyckiemi literami 
k tó ry  także w podróży mojej drogo nabyłem, drogo 
mówię bo mię nabycie tej osobliwości nieznanej do­
tąd  uczonym słowiańskim, kosztowało n iemało  pie;
niędzy, czasu, t rudu i zabiegów, próśb i wstawień 
się osób poważnych k tórych  szukać musiałem. Jes t  
to ów sław ny  Skin wet w vdaov przez B e r n a r d y

Splitti (Spoltaro}. Znalazłem w  Cresie uprzejmego
xiędza Biskupa i rzadkiej dobroci i gościnności kom- 
missarza tutejszego p. Józefa  Renałdy. Popłynął  
zemną do Bukiewny (Vallon) zkad pieszo udaliśmy 
się z xiedzem do sławnego słodkiego jeziora  na  tej 
wyspie.  I uśmy się rozstali. P. Kommissarz z xiędzem 
powrócili do Bukiewny a  j a w  towarzystw ie  młodego 
\ \  locha z Rzeki udałem się do k lasztoru  S. Marcina. 
Zasta łem atoli dla siebie mego to w arzy sza  , i pod rze­
czy nasze przy jeziorze t rzy  m uły . Poczciwy ko ni­
mi ssarz uczynił  mi tę podróż przyjemną. Dwie dzie­
woj ki przebrane w swoje suknie świąteczne prow a­
dziły  nasze muły,  a  trzeci Cresanin ciągnął m u ła  o- 
bładowanego naszemi bagaż-emi. Chciałem a b y  mi 
drogą śpiewali nasi Herwaci o Marku k ró lew iczu , a-

pieszycti prz) kia. a  wierzchu gór które m y  p rzeby­
l i ,  wódziałem morze tu ow dzie okrę ty  unoszące. P r z y ­
byliśmy do k lasztoru ś. Marcina Martinsnica zw ane­
go, dobrze juz po południu. P rzy ję ty  byłem od xię- 
dza  prowincjała  gościnnie, ale lubo k lasztor ten g la­
golicki, nic tu ze starożytności glagolickich nie z n a ­
lazłem. Ubóstwo tu i niedostatek panuje, a z tego 
wiesz jakie  na um ysł  wynikają  skutki.

QD alszy  c iąg  nastąpi.')
P o d p i s a n y  k o m o r n i k  p o d a je  d o  p u b l i c z n e j  

w i a d o m o ś c i ,  iz  d. i 4 g r u d n i a  18291’. o g o d z i -  
n ie  9 z r a n a  w y d z i e r ż a w i o n e  z o s t a n ą  p r z e z  p u ­
b l i c z n ą  l i c y t a c ję  p r o w e n t a  części p o sses s j i  p r z y  
u l i c y  P a ń s k ie j  p o d  N r .  xa4 i p o ło ż o n e j ,  n a  rok 
j e d e n  o d  n o w e g o  r o k u  i 83o z a c z y n a ją c .  L i­
c y ta c j a  z a c z n i e  się od s u m m y  zp .  i5 o ;  o w a r u n ­
k a c h  l i c y t a c j i  11 .P o d p is a n e g o  k o m o r n i k a ,  p o d  
N r. i ?3 d o w i e d z i e ć  się m o ż n a .  — 1 'o m asz  S z a ­
niaw sk i  K. T.  W .  M.

P o d p i s a n y  k o m o r n i k  p o d a je  p u b l i c z n e j  
•w iadom ości  , iż  d. J0 g r n t ]n ia  2829 o g o d z in i e  
g z r a n a ,  w s k u t e k  p r a w n e g o  zajęc ia  w y d z i e r ż a ­
w i o n e  z o s t a n ą  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ę  p r o ­
w e n t a  p o ss e s s j i  \y W a r s z a w i e  p r z y  u l i c y  R y -  
b a k i  p o d  Nr. 2637 p o ło ż o n e j  na  r o k  j e d e n  o d  
n o w e g o  r o k u  i 83o z a c z y n a ją c .  L i c y t a c j a  z a c z -  
riic  się  od s u m m y  z p .  i 5o o  r o c z n i e ;  o w a r u n k a c h  
l i c y t a c j i  u p o d p isa n e g o  k o m o r n i k a ,  p o d  Nr. 170 
d o w ie d z ie ć  się  n i o r y a  — T o m a s z  Szaniawski 
K. T.  W .  M.

w  d r u k
c A H N i  G A tA i7 .< > iv ś i^ KG O - G h ó w y Y  k a s t o h  P R y .r  u u c r  d a  v i k i . o w i c /■ <>'<’* K , E J  p o o n -  616


